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Nr. 6141. 


Dwa samostanowienia. 


Lwów, 22. listopada. 

W chwili najwyższego napięcia sił obu wal- 
tzących koalicyi: związku państw środka i państw 
zacieśniającego się pierścienia — rzuca Wilson 
swe najpiękniejsze i majnierealniejsze wśród ist- 
niejących warunków haśło bezwzględnego samo- 
stanowienia każdego narodu. Była to iskra, rzu- 
cona na beozkę prochu. Zakotłowało się wśród 
wszystkich  ujarzmionych i miezadowolonych. 
Powstaje mowa kasta kapłanów ł interpretatorów 
rwangeli wielkiego Amerykanina, ich aspiracye 
są w przeważmej części dyktrowane oportunizmem. 
Oparci o wilsonowskie credo rosną szybko w 
emaczenie i wpływy wśród mas bezkrytyczmych. 
Wszak podają im nektar upiiający aż do zatraty 
umysłów. 

Zasługą i przewinieniem Wilsona jest upel- 
uoletnienie każdego marodu, bez względu na sto- 
pień jego dojrzałości. Śtąd, płynie bezlik nieporo- 
zuwnień. Żądają ci, którzy nie zdają sobie jasno 
sprawy Z iego, czego chcą. Orgie Święci agitacya 
płatna; jako wyraz żądań występuje zasuggero- 
wana tlumom wola i ambicya jednostek. Gdzie 
szukać prawdy? W czem dopatrywać się wolw 
niezawodnego kryteryum woli istotnej, uniezależ- 
nionej od narzuconych wpływów politycznego 
szantażu? Jak zadość uczynić szczytnym postu- 
latom demokratycznym, nie wywołujac równo- 
cześnie wrzenia, zamętu, nie budząc przez lekko- 
tnyślne igranie z instynktarni mas trudnego po- 


tem do: ugaszenia pożaru rozkieizanych mamięt- | 


ności i młepohamowanych pragnień? 

Ilustracyą wytworzonych w ten sposób sto- 
sunków, ilustracyą dotkliwą dla obiektu doświad- 
szamego jest Małopolska wschodnia. 

Przygotowania pod to, co przyjść miało, da- 
fa długoletnia polityka habsburskiej  dęstrukcył. 
Szukając przeciwwagi dla rosnącej polskiej prze- 
wagi rozpoczęła ona w myśl przygotowanego z 
góry planu forsowną akcyę uŚwiadamiania Rusi- 
mów. Osiągnięte tą drogą wyniki są nikłe w sto- 
gunku do włożonych starań. Jedynie górną war- 
stwa siabrykowanej „ad hoc“ inteligencyi udała 
się przeniknąć i nasycić świadomością; masy ro- 
gostały głuche. Gdyby jednak rezultaty tei habs- 
burskiej pracy misyjnej miały być stokroć poważ 
gejsze, nie zagłuszą one aksyomatu, że przed- 
srczesna świadomość, a dcirzałeść —- to nie jedno. 


(Gląg dalszy ua str. 2-głej.) 


Było to temmu trzy tatą 
Zapomnieć trudno. 

W godzinę świtania cudnę, 
Co warkocz Świateł rozplata 
I gwiazdy ostatmie gasi, 
Weszli do miasta uasi, 


Szli z obozową płosenkę 
Chłopcy jak malowani 
Wojenko, wojenko 
CGóżeś ty za pani?! 


Niejeden ranę od kul 
Chusteczką miał przewiązaną, 
Witało miasto jak króli, 
Orlęta swe w złote ram. 


Tu matka syna obięła, 

Tu brat z swym bratem się wit 
I łza niejedna spłymęła 

Gdzieś ż głęb! serca dobyta 


Radości grały przestrzenie 
W chorągwie zdobione wieże 


Habsburska kuźnia ulega rozsadzenin. Pozo- 
stają jednak powstałe z niej produkty. Poszły w 
Świat i trwają przechowane, jak tu i ówdzie u- 
kryte z kultem, mimo tylu zmian, barwne, na jar- 
markach zakupione portrety cesarskie. I na gle- 
bę tę padają słowa Wilsona. Nadeszła chwila, w 
której znojmie wyprodukowany narybek politycz- 
ny galicyjskich Rusinów widzi sposobność do 
wdarcia się na wyżyny, do uchwycenia w swe 
ręce utęsknionej władzy i potęgi. 

Nadchodzi i. listopad. Twórcy tego dnia na- 

zywają go dniem samostanowienia. — Chłopak, 
którego dramaty kinowe wytrąciły z równowagi, 
pała pragnieniem szerokiego życia I użycia. 


Lwów, środa 23. listopada a 1921. 
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Zaiste — cudne wspomnienie 
I wciąż kolory ma świeże. 


Kto dotąd w tchórzostwie bladem 
Krył pod fartuszkiem się babm, 
Porwany orląt przykładem 
Szedł w bój i chwyta! karabia. 


Dowódcy masi jak sępy 
Spadali na wrogie watahy 
I rosły polskie zastępy 
I krwią żywiły się piachy 


Niejedne zwłoki do dołu 

Złożono w skrwawionych chustagj 
Kraj wstał jak Feniks z popiołr 
Nasz Lwów na Polsk? był ustach. 


Było to temu trzy lata 
Zapommieć trudno. 

W godzinę świtania cudna. 
Co warkocz świateł rozplata 
I gwiazdy ostatnie gasi, 


„Weszli do miasta masi. 
Henryk Zbierzchowstd. 


Urządza włamanie i zdobywa środki. Czy na dłu- 
go? Czy ten czyn jego woli, jego „samostanowiee 
nia“ o sobie uprawnia go do używania zdobytych 
środków? W długich godzinach pokuty mieć bę 
dzie dość czasu do rozpamiętywania tych zagad 


nień. Możliwe, że przy wymiarze kary okoliczno= 


ścią łagodzącą będzie niedojrzały wiek chłopca 
i suggestya bandycka, której uległ. 

W tym sensie pojęty jest istotnie 1. listopad 
dniem „samostanowienia“. 7 

Po momencie krytyczatym, przygotowanyra 
i przeprowadzonym naogół precyzyjnie, rozpo 
czynąj się okres ogniowej próby, decydującej © 


Ma | prawdzie haseł i ich wartości. Podczas gdy stro- 


dwie drogi dojścia do upragnionego celu: drozę; na polska rośnie w siłę ducha, w nieugiętą pewe 


pracy, dalącej z czasem mażnaść realacyi na-|ność zwycięstwa, pewność paradoksalną 


rzeń, — i drogę Mną, tę, którą właśnie possedi. 


wobec 
rzegzywistości, gdy mnożą stę szeregi ochotnicza, 


Str. S 


po drugiej stronie zaznacza słę — po pierwszym, 
sztucznie pódtrzymanym wysiłku powolny 
spadek. Ełapem tego spadku jest 22. listopada, są 
dni majowe i czerwcowe 1919 r., znaczone anar- 
chią I rozprzężeniem Nie pomaga  szowinizm, 
rozdmuchiwany do żaru i podsycany widokiem 
krwi pomordowanych jeńców polskich i obywa- 
teli. Nie pomagają najemni sztabowcy anstryaccy 
i niemieccy, ani zorganizowane kadry żandarme- 
ryi zafrontowej. Rośnie żywłołowa niechęć prze- 
ciw pgdzemłiu na rzeż w imię niezrozumiałych 
obcych hasel. Muożą się szeregi dezerterów. Pa- 
tryoci na Świeczniicu -— mie gardzą milionowemi 
korzyściami, wyciąganemi ze służby publicznej. 
Żadne Środki agitacyi i demagogii nie mogą roz- 
dmuchać instynktu państwowego, który się jesz- 
cze w masach nie narodził. 

Odbywa się to „samostanowienie” w chwili, 
zdy — jak twierdzą kompetentni — majlicznieł- 
szy zaciąg wojskowy wyszedł z tych gmin i po- 
wiatów, których moskałofiłizm był majsitniej zde- 
Hiarowany. luteresowani nazywają to zwycię- 
stwem. A jednak to jest klęska. Drobny ten epi 
zod jest dowodem niesłychanej dezoryentacyi 
politycznej i narodowej. Ludzie, którzy siedzieli 
po więzieniach austryackich za demonstrowanie 
swej nierozdzielnej przynależności do Rosyi, któ- 
rzy i dzić temuż „russkiemu* hołdują credo, — 
wówczas, ulegając prądowi, występują w obro- 
mie niepodległej, wybitnie antyrosyjskiej koncem 
cyi Petruszewicza, zwalczając tem samem czyn- 
nie własne przekonania. Wypadek podobny moż- 
lrwy jest jedynie tam, gdzie niedojrzałość idzie w 
parze z brakiem krytycyzmu, gdzie tak się wie- 
rzy i czyni, jak każą, przekrzyczą, lub zapłacą. 

Spreparowany w habsbarskłm alembicu, pod- 
grzany wilsonowskim płomłeniem dokonał się ów 
Hstopadowy akt .„samostanowienia* ruskiego jak 
gorzka parodya myśli w założeniu wielkiej i pięk- 
nej. Sprofanowany przez ręce, unurzone we 
krwi, użyty jako Środek wymiesienia ambitmych, 
a podburzenia nieświadomych, mie przyspieszył 
tem wybryk narodowego dojrzenia. lecz opóźnił 
go. Kartą dziejową, która rozsłonccznić mogła 
epokę blaskiem pojednania i wspólnych wysiłków 
uad postępem, — on zaczernił, uczynił martwą i 
neniebuą. 

I ieli dzień 1. Hstopada jest symbolem idel 
pięknej wymaturzonej w zło i zbrodnię, tak 22. li- 
stopada jest zdemaskowaniem tego  szantażm. 
Wyrósł ów 22. listopad ma powszechnej Świado- 
mości celu, ufności we własmą siłę, na tym en- 


MAXBROD.: j 
„iycho de Brahe" 
POWIEŚĆ. 

(FRAGMENT) 


Tłómaczył OLWID. 
(Ciąg dalszy). 


Tychen uścisnął jego dłoń. U drzwi galeryi 
giawii się kamerdyner na znak, © czas był do au- 
dyencyi. Już tylko stało czasu na krótkie poże- 
suanie. Niebawem Sadeler wyszedł uszczęśliwio- 
ny z gabinetu cesarskiego; otrzymai był upragnio 
me zlecenie. Przechodząc spojrzał Tychon w świe 
ży szczęściem chwili promienną twarz młodego 
artysty; lecz jaśniej Świeciio pojednanie, co w o- 
czach Tychona wylewało się z pooranego walką 
oblicza starca poprzez cały świat.Z uczuciem tem 
Trchon wszedł za sługą do wewnętrznych kom- 
fat cesarza. 

W pierwszej dwaj halabardziści, zbrojni od 
stóp do głów, w złdocistych rzymskich helmach na 
głowie, przechadzali się w milczeniu. Zresztą pu- 
sta byla. 

Weszli w korytarz o wysokich w ksztalcie 
drzwi oiznach i rozlicznych zwierciadłach, z my- 
$iryską na białych ścianach zdobyczą i srebrnemii 
tandelabrami. Był to krużganek, którego okną, jak 
mówiono, stale były rozwarte, iżby lud, skolp ce- 
enrz udawał się do Rady Stanu, własaewi widzieć 
mógl oczyma, iako żyje jeszcze, 


„QAZETA WIECZORNA” 


tuzyazmłe i na tej mocy, którą daje poczucie 
prawdy i czystości zamierzeń. Koniecznością tej 
mocy jest zwycięstwa. 

Dlatego jest 1. listopad chwilową 1 złudną 
przewągą ślepego i bięrnego tlumu. 22. listopad | 
iest plebiscytem i samostanowieniem ludzi myślą 
cych i czujących każdy za siebie, choć skoordy- 
inowanych w wysiłku. Jest aktem, który pada na 
szalę ciężarem, nieposiadającym równoważnika. | 
Jest pomnikiem tak trwałym, jak nięśmiertelną 
jest idea, która go zrodziła. 

A. N. 


TADEUSZ MIOHAŁ NITTMAN. 


Listopadowa p osenka 
Iwowsk.ego ulicznika, 
(22. XI. 1521 r). 


Chwyciłem za karabin, 

by Lwów był nasz — psia mać 
Jeszcze ma tyle mocy 

mne, paupra ulic stać... 

Zasłonił mnie od kulł 

znajomy, dobry róg... 

Z piosenką szedłem w ogień: | 
niak nam dopomóż Bóg!“ 


Chociaż ulicznik jestem 
mam serce nblatane. 
Panowie z wielkim gestem, 
ła — z gołą pięścią stanę! 


Listopad — chrobre czasy, 
byłem coś wtedy wart! 

A dzisiaj z gazetami 
argamiam się jak chart. 
Mówili i pisali 

f krzyż dostałem też! — 
Dziś nikt się nie zatroszczy 
czem żyjesz i co jesz? 


Ct, co siedzieli w domu 
majgłośmiej teraz krzyczą... 
Nas wspomnieć niema komu, 
nas szary tłum —— ulice. 


A mwtonczas mam mówili 
Towarzysz. brat i druh. 
Lwów wie, ten głodny miemy, 
że biliónry ża dwóch. 
ROW YVYJTENK Zz R >PR tw asi ARE 
Po przez dwa ciemne gabinety, w których! 
znów na warcie stali trabanci. wszedł Tychom do 
małej, czerwonym jedwabiem wybitej komnaty, | 
do której po małej chwili wszedł z drugiej strony 
cesarz i podszedł ku niemu. Tychon poklonil się 
gleboko. Cesarz uczynił krok jeszcze jeden, po-. 
czem wszakże staną! w pewnem oddaleniu, nie 
podajac ręki. Przyterm ustąpił nieco w bok opie- 
rając się o błyszczącą z achatu płytę stołu i spy- 
tal wolnym, nieśmiałynę głosem: 

— Tusze, profesorze Brahe, jako dobrze urzą- 
dziliście się już w naszej Pradze. 

Tychon skłonił się powtórnie i milczał czas 
jakiś, jakby nasłuchując echu pięknego głosu. Ów 
głos, to usunięcie sie w bok, nieśmiały za stołem 
ruch cesarza, to wszystko Tychonowi na pamięć 
przywtodło słowa: jakże nam Boga trzeba wspie- 
rać. Biada ojcu, którego opuściły dziatki! 

Tychon zamyślat całą blede swoją wylać 
przed cesarzem w dzikiej, bezwzględnej skardze. 
Nagle uczuł, iż jogo nieszczęście niklem było wo- 
bec męża tego, co dźwigać mustał całe państwo, 
światęm calym takiego nieszczęścia kierować. I 
od tego ot mięża pomocy chciał żądać, oskarżać 
go nieomai! Nagle nie znalazł odwagi odzywać się 
z małem? swemi bólami i podał historygę swego 
przesiedlenia w skąpem rzeczowem sprąwozda- 
nin, nadmieniając tylko przy końcu, że wprawdzie 
pozostały jeszcze pewne dezyderata. 

Z iak wzruszającą uwagą słuchał cesarz! Nie 
przerywał żadnem slowem, ale spojrzenia wiel- 
kich smutnych oczu n'e spuszczał z Tychona. Wy-] 
raźnie zmuszał się do sluchania. I nawet kiedy 
odpowiedział, tóby Tyehon spisał prośba Swoją 
w szozególewoem „Pronomeria” ji zleżył ie kan; 


pre 


Dois zwoba zapomnieli, 
wszak miną! wolny zwał! 
Panowie, mniejsza o nas, 
byle sią udał raut! 


Uficznfk lwowski jestem, 
gwizdam miefrasobl'wie. 

Lecz dzień ten też nam „Festem”, 
bo Lwów nasz w sercach żywie! 


0 jak najszybsze wprowadz nie 
w życia aut _matycznego awansu. 


Uchwała komisy! administracyłneś. — Jedynie 
sprawiedliwy awans. — Uchwała Sejmu. — 
Starania urzędników kolei galicyjskich, 


Lwów, 22. listopada. 

(Stb.) Komisya administracyjna uchwaliła do 
art. 4] o awansie automatycznym dodatek, na mo- 
cy którego urzędnik względnie funkcycnarynsz 
niższy posuwa się z urzędu do uposażenia wyż: 
szego stopnia bez uzyskania tego stopnia, jeżeli 
w tej samej kategoryi służby spędzi czas, który 
dla każdej kategoryi wyznaczy Rozporządzenie 
Rady ministrów. 

Awans automatyczny t. zw. czasowy na kole- 
jach państwowych jest dla pracowników kolejo- 
wych małopolskich prawem nabytem w b. zabo- 
rze austryackim. Celem zaprowadzenia tego ro- 
dzaju awansu jako jedynie sprawiedliwego, było 
zachęcenie pracownika do imtenzywnej, rzetelnej 
i sumiennej pracy dla dobra państwa i społeczeń- 
stwa i powodował, że młodz? pracownicy star: 
szych bez powodu nie przeskakiwali. 

W awansie czasowym miał każdy pracownik 
zagwarantowane osiągnięcie możliwie wysokłega 
stopnia placy i patrzył w przyszłość spokojny a 
byt materyalny własny i swojej rodziny. 

Automatyka była ważną na kolejach małopol: 
skick do końca czerwca 1920, gdyż Sejm ustawo« 
dawczy uchwałą z dnia 13 lipca 1920 wprowadzi! 
w życie ustawę o jednolitem uposażenłu pracowni: 
ków kolejowych na catym obszarze ziem wcho< 
dzących w skład Rzeczypospolitej. 

Prawa i obowiązki pracowników Kolejowych 
młały być zawarte w uchwalić się mającej przez 
Sejm ustawodawczy pragmatycs służbowej, a w 
projekcie pierwotnym tel pragmatyki nie miano 
uwzględnić awansu czasowego t. 1. automatycze 
nego przyznanego pracownikom kolejowym prze 
b. zaborczy rząd austryacką. 

Ta T a PE, zg” 


TYSZ 


cłerzowi, słowa te zdały się wymuszone, nieche: 
ine płynąć z warg de :nilczenia ułożonych, a nie 
towarzyszył im uśmiech żaden, jaki zwykł opro- 
mieniać okazywanie faworu. Wargi te saé wo: 
góle nigdy się mie śmiały. 

Tychona groza zdjęła. Nie poimował iak 
mógł się był odważyć wtargnąć w to królestwa 
majestatu i światowego regłmeniu. Czuł jeno, © 
audyencya skończona jest i raz jeszcze pokłonii 
się do ziemi, 

Lecz oto cesarz uczynił coś jeszcze. Wycho- 
dząc z za stołu, rzekł iagodnie, jako rad bedzie 
bliżej odtąd obcować z wielkim astronomii mi: 
strzem. Oznaczył pewne godziny, w których Ty- 
chon co dnia bez przeszkód miał dostęp mieć do 
niego. — | kiedy mówił, Tychon z czcią patrzył 
ma małą, lecz pięknie wyrosłą postać monarchy. - 
która, Świecąc z czarnych jedwabi, z krótkim u 
pasa Sztulstem wysadzanynn klejnotami, natural 
ną wyrażała szłachetność. Twarz była bez barwy, 
pełna wyrazu nieskończonej melancholii. Tychon, 
w którczo wzburzonej pamieci dostolna postał 
cesarza coraz bardziej zlewała się z połęciem żąd- 
nego pomocy Boga, napełnion był onem wyraź 
nem objawieniem miłosierdzia. Odpowiedział z 0- 
czywistą radością. A i.cesarz snać upodoba! sobie 
w nim, rozmowa nabrała ciepła, wreszcie Tychos 
postapi! za zapraszalącym gestem cesarskim. Roz 
mawiając bez przerwy, przeszli zwolna kiłka przy 
legtych komnat. 


(©. d. nh 


Nr. 6141.% 


W szeregu memoryałów i petycył do Rządu 
il Sejmu domagali się pracownicy kolejowi Mato- 
polski przyjęcia do ustawy automatycznego awan- 
su i związki kolejowe zakładały jak najenergicz- 
niejszy protest przeciw wkróceniu ich praw już na- 
bytych w b. zaborze austryackim. 

Sejmowa komisya administracyjna, która z 
początku miała odrzucić zgłoszoną poprawkę o 
wprowadzenie czasowego awansu uznała obecnie 
żądania pracowników państwowych w tym wzglę 
dzie za słuszne i postanowiła wprowadzić w pra- 
gmatyce służbowej zasadę automatycznego awan- 
su dla wszystkich pracowników państwowych. 

Obecnie jest obowiązkiem wszystkich organt- 
xacyi pracowników państwowych wszcząć akcyę 
z poszczególnemi frakcyami sefmowemi, by spra- 
wę automatycznego awansu jak najprędzej w ży- 
cie wprowadzić. 


HENRYKA APFELÓ *NA. 


W NIEBIE. 


Cóż tam za hałas!? — zapyta Płotr Święty — 
Czyż chcecie niebłos rozwalić podwoje? 

My tu... ze Lwowa — łan przedwcześnie zżęty, 
Puść! bo zmęczytły nas wojenne znoje! 


Tuż klucz we wrotach niebiańskich zazgrzyta, 
Sypie się dzieci — żoinierzy gromada; 

Już o przepustkę Święty Piotr nie pyta, 

Za nią krwi stygmat w piersi odpowiadą, 


1 dumnie krocza przed oblicze Para, 

Wśród słów podziwu — szmeru uwielbienia, 
Bo dzielność ich jwż dobrze tutaj znana, 
Ciągle sławiona przez anielskie pienia. 


Przyszli, stanęli w ordynku wojskowym, 

A Wiekutsty po kolei bada: 

Hej, ty... tam mały z jasnym włosem płowym, 
Jaleąż ci prośbę spełuńć mi wypada? 


Chciałbym... byś sprawił — odpowie chlop- 
[czyna; 

By moja mama... bardzo nie płakała; 

o miała tylko mmie jednego syma! 


Pociesz ją Panie, że mnie postrądała. 


A ja znów — drugi ośmielon zawoła — 
Proszę Cię Pamio, daj naszym zwycięstwo? 
Aby nie poszedł trud na marne zgoła, 
Daj im nagrodę za ich krew I męstwot 
wę Y T 1% £ ta. FE FW + 
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LINTANG. 


POWIEŚĆ. 


(Ciąg dziszy). 

Hadżł Jussuf bez Abdulla stanął i zwróciwszy 
fę do Ramiana, rzekł pólgłosem: 

— Czuwa! Tyle już nocy... Weidźmy! 

— Czekaj! — szepnął Ramian. ś 

W cichem, ciemnem podwórku, okołonem ze- 
srsząd wysokiemi murami, stał jak na dnie studni. 
Coraz miłośniej, coraz tkliwiej obejmowała go 
aoc: Cisza drzemiących po służbie dziennej bu- 
dynków, jakby zgarbionych teraz i przykucnię- 
tych, zaspana, gęsta ciemność czarnych kątów, 
śpiących mocno i twardo, ledwo dosłyszalne pod 
dachem cichutkie poświstywanie przez sen gołębi, 
genne ciepło ludzkiego obedścia ł spokój, zrzadka 
łyfko przerywane westchnieniami, niby szelestem 
miękkich skrzydeł  odlatuijących marzeń a na- 
męczniałe tajemniczem, niesamowitem życiem 
dusz, napół wyzwolonych lub wyzwalających się 
q pod przemocy ciała. 

Rozległo się kilka głośno wybełkótanych 
przez sen stów, po nich podrażniony, mocny krzvk 
dziecka i smętna melodya kołysanki. 

Ramian chwycił starca za rękę. 

— Kto krzyczy? -— szepnął. 

— Ali sýn te. Peame ymiewa się we Sete 
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Och! opuszczając ten Niedoli padół, 

Ja... coś ważnego bardzo zapomniałem; 
O!.. pozwól Panie, zejść na chwilkę na dół. 
Wszak ja... odejścia nie zameldowałem. 


ITe i podobme się prośby sypały; 

Jeden uparcie wciąż milczy chłopczyna; 
Powiedz — Pan pyta — powiedz mi mój mały, 
Czennmiż u cłebie tak strapiona mina? 


Gdańszczanie głoszą potrzebę łączności z Pelską, 
Oświadczył to w Krakowie prezes Syndykatu dziennikarzy gdańskich. 
Kraków, 21. listopada. |potrafili go zachować. Jednakże zdają sobie oni 
Na obiedzie, wydanym w sobotę wieczór na sprawę, że może nawet wbrew uczuciu a zgodnłe 
cześć dziennikarzy gdańskich, wygłosił red, „Dan-| 7 TOZUmem, powiani dążyć do najściślejszej łącz. 
ziger Ztg.* dr. Müller, prezes Syndykatu dzienni- | 9ŚCi 4 Polską, nietylko gospodarczej, lecz 1 ogól- 
karzy gdańskich, w odpow edzi na powttanie prez, | 10-kutturalnej. Dziennikarze gdańscy, których za- 
dr. Beawpre, bardzo szczere przemówienie, w daniem jest nadawać kierunek opinił, Są inicyate- 
którem oświadczył, że Niemcy gdańscy zachowali | 1! } zwolennikami iego zbliżenia. 
patryotyzm niemiecki Nie powinno to wszak dzi-| ,. Przemówenie dr. Millera, było gorąco oka 
wX Polaków, którzy także pod obcymi zaborarn?| SK29- 
sat € a gab | „A | WA pw 


Źrabowane mienie wreca. 


Warszawa, 21. listopada. 
Przed kil-oma dniami podaliśmy Spis rz8e 


Polska nafta dla Francyi. 


Pierwszy pociąg w drodze. 
Warszawa, 21. listopada. 


W drodze do Francyt znajduje się pierwszy | cz 
i ; d Y któ ié 
pociąg, należęey do galicyjskiego Towarzystwa wie pili E a wo Lada 
tansportów naftowych. Pociąg ten wiezie do wiozący do Polski Ar 04 Eo ośćąj: nocie 


, zebrane przez Rosyan 

z warszawskiego zam u królewskiego i Łazienek, 

zbliża się do gra icy. 

Mato h więc 5 WO iż w przyszłym już ty. 
u prze_-mioty te będą się znajdował 

lacu Łazienkowikim. o é a 
Przyśpieszenie tei sprawy zawdzięczyć na 

leży p. Antoniemu Olszews:iemu. 


MOEA O O YO CZW 
ET z 


Helgoland przystanią mew i rybaków. 


Jako twierdza przestał istnieć, 
Hamburg, 20. listopada. 


i Od dwósh lat pracowała komisya sojusznicza 
| nad zniszczeniem Felgolandu, który już dz% prze- 
|stał istnieć jako twierdza. Niegdyś przystań łodzi 
podwodnych i krążowników, stanie się przysta- 
nią rybaków i mew. 

Oficerowie pełniący służbę przy niszczeniu 
twierdzy opuścili Helgoland, który już nigdy nie 
będzie użyty dla celów wojennych. 

Pod kierunkiem komisyi zniszczono przeseło 
2400 dział, rozmajtego kalibru armat, 30, 21 i 13 
cm. haubic, dział przeciwaeroplanowych i t p. 


Francyi ładunek benzyny i składa się z 25 cy- 
stem po 19.500 kg. „Journal de Pologne", któ- 
ry donosi o tem, stwierdza, że „miliard zaanga- 
żowany w Polsce przez finansistów francuskich 
nie będzie stracony“. 


a 


t 


wraz z należącymi do nich fundamentami ze stali 
i betonu. Działa przecinano zapomocą aparatów 
wodorowych. W ten sam sposób niszczono ciężkie 
do 1 metra grube płyty stałowe i tarcze, które 
miały chronić przed ogniem okrętowym i hydro- 
planów. Pracę wykonywali niemieccy mechanicy 
pod nadzorem alianckich oficerów. Większe sztuki 
stali rozsadzano, niszcząc równocześnie zapomo- 
cą tego samego wybuchu maszyneryę działową. 
Zniszczono. doki, kanzary, warsztaty aeroplano we, 
wskutek czego wiazd okrętów stał się niemo% 


itwy. 


cone otwarty 
i melodyjnie. 

W płerwszej chwili nie widział prawie mic. 
Stał na progu niewielkiej pustej izdebki, tonacej 
w nieledwie slabem, różowem świetle lampy, czy 
lampki, którą otwarte drzwi przysłoniły. Przed 
sobą mmal jakieś kształty czy kształ niewyraźny 
i nieokreślony. To pierwsze wrażenie trwało mo- 
Że ćwierć sekundy — poczem nastał dziwny ruch: 
Cienie jakieś, nieuchwytne i nieodgadnione, roz- 
dkoczyły się szybko, rozbiegły i poznikały w kg» 
tach hub wsłąkły w ściany, odsłantając kształt 
który otaczały. Nie był to kształt w ścisłem zma- 
czeniu słowa, lecz właśnie rzecz bezkształtna ił 
bezwładna, coś niby wór czy tobół, gdy clienta 
pierzchałące były niby przychwyceni na gorącym 
uczyttku złoczyńcy. Ale teraz polaśńiało w izbie 
trochę, Czy cień jaki odstąpił i usunął słę na bok 
z przed lampy? Ramian odmiósł takie wrażenie, 
dzajn miękkiego, ciepłego prądu. Miał wrażenie, bo teraz już widział. Wprost naprzeciw niego 


że słyszy szept łagodny, tkliwy, kojący jak słowa | Ktoś siedział na czemś rozesłanem na ziemł, opar- 
przebaczenia, że rąk jego i twarzy dotykają pie- | Y plecam! z głową w tyl przechyłoną; złote, czer- 
szczotliwie dłemie delikatne a gladkie, niby płatkij Wone 1 zielone ogniki pełzały po tej figurze, w nie 
kwiatów. Czuł koło siebie czyłś odech zorący, u-| ruchomość! swej podobnej do posągu bóstwa o zar 
wodzącą i czarującą bliskość ciała, niemal ocie- rysach jednak niepewnych, wciąż jeszcze rozpły- 
rającego się o niego. Wrażenie było tak silne, iż walących się czy otulenych ciemną, falułącą 
Ramiznowi krew uderzyła do głowy, jakby go| mgiełka. 
nagle fala gorąca oblała. Podniecony tem odna- (C. d. nò 
lazi swą odwagę i pewność siebie. 

— Więc chodźmy! — rzekł półgłosem. 

Szedł wprost przed siebie, jak w jasnowidze=+ 
inim. Nie potknął się, niczego nie potrącił, odrazu 
trafi do drzwi. Wszedł do ciemnej stonki a potem, 
ledwie rękę mzeti sobie wytiaPie, iż drzwi tra” 


Ae AS Czw! <= pt Seal 


na którego z nieposłuszuych rówieśników swo- 
ich. A może dokuczają mu przykre smy? 

— Mocny ma głos! — rzekł Ramian miękko. 
Duży to iuż chłopak? 

— Siny jak Iwiątko, a podobny do ciebie... 
Twoje ma jasne oczy... 
— Moje oczy! — powtórzył w zamyśleniu 


się zwolna, zaśpiewawszy cichudka 


| 


I Ramian. 

«— Ale nie stój tak, panie... Raczej wejdź do 
domu... Gdyby cię który z sąsiadów ujrzał, bie- 
lejącego w tem ubraniu w środku podwórza, 
wśród nocy, mógłby myśleć, że dom nasz duch 


jaki nawiedza... Mnie samemu straszno... Ja- 
wa! Jak gdyby siła jakaś z ciebie wychodziła nie- 
samowiła... Allach błsmillach! Noc nie zawsze 
jest przyjaciółką człowieka... Wejdź w dom, 
panie... 

— Jeszcze chwilę, jeszcze chwile... 

Ze wszystkich stron ogarniało go coś.w ro- 


ję c= 
Z 
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KAMIENNE O ee 


Pozostawiono tylko jeden budynek koszara- 
wy, w którym będzie urządzone sanatoryum dla 
dzieci i przystań dla okrętu biolegicznego instytn= 
iu doświadczalnego. 

Wyspa ta, któa młała być początkiem końca 
angielskiej potęgi morskiej, popada w zapomnienie. 


Kraków gości Kal fornijczyka. 


Kratów, 21. listopada. 

Przed tilkoma dniami przybył do Krakowa 
Amerykanin z Kalifornii, profesor uniwersy etu 
w San Francisco, p. Noyes, przyjaciel Polski. 
Po poisku nauczył się on już bardzo dawno, bo 
jeszcze przed dwudziestu laty, kiedy przebywał 
na studyach w Petersburgu. P. Noyes nietyl'o 
mówi po polsku, ae nawet przetłumaczył na ję- 
zyk anielski „Pana Tadeusza“. Przekład ten 
wyszedł z druku w zeszłym roku w Londynie. 

P. Noyes nauczy! przytem swoją żonę po 
polsku, ltóra obsenie zsjmuje się przekładem 
na język *ngielski dz eł Żeromsk ego. 

P. Noyes: przybył do Krzkowa celem za- 
poznania się z obecnym Światem naukowym i li- 
terackim Krakowa. 


BAWNICTWA. 


renum ratorów „Gw 


P 


4.05 
zety Vieczeornej* i „Gazety Po- 
rannej" prosimy o 


BEZZWŁOCZNE 


wpłacenie prenumeraty za 
miesiac grudzień a to tem pew- 
miej, że tym Prenumeratorom, 


Pa 


Którzy prenumeraty N OWEJ 
wraz z ewentugaing 2 
mie wpłacą nażdaleł do Unia 
5 grudnia 1021 r, zmiewoleni 
będziemy wstrzymać w tymżia 
dniu dalszą dostawę, względnie 
wysyłię gazety. 

Zwracamy uwagę na to, że wypłata kwot 
wpłaconych na czeki P. K. O. i przekazy na- 
etępuje zazwyczaj dopiero po upływie całago 
tygodnia, wobec czego wskazanem jast — dła 
uniknięcia przerwy w dostawie gazety — jak 
najrychlejsze wpłacenia prenumeraty. 

Ceny prenumeraty podana są w na- 
giówku. 


G. F. FORSDIKE. 
b. Lord Major Cardiffu. 


Moja podróż po Polscs. 
(Dokończenie). 


XM. FERSPEKTYWY HANDLU POLSKO. 
ANGIELSKIEGO. 

Zalecam gorąco naszym eksporterom Uważe 
ec zbadanie sytuacyi na wschodzie i nielekce- 
ważenie polskich propozycyi handlowych. Rzecz 
się obecnie przedstawia w ten sposób, że Polska 
potrzebuje kredytu, a angielski cksporter dać ga 
jej nie może, gdyż w obecnych warunkach prze- 
chodzi to jego faktyczną możność. Należałoby ra- 
czej uzyskać kredyt rządowy. 

W Polsce daje się odczuwać w pierwszym 
rzędzie brak maszym wszelkiego rodzaju, a zama- 
czam, że mimo możności importu z Niemiec i 
Szwajcaryi, Polacy inają największe zaufanie do 
fabrykatów angielskich i mimo niejednokrotnie 
wyższej ceny wołą sprowadzać towary z Anglii. 
Jest to oczywiście chlubą i zaszczytem dla na- 
szego przemysłu. 

Propozycye polskie przedstawiają się nastę- 
puigco: 

Angielsey przemysłowcy użyczą im kredytu, 
licząc za towar cenę normalna z jakąś dodatkową 
kwota, pokrywającą procenta nominalnego zy- 
sku, i wynagrodzenie za ryzyko — wzamian za 
co banki i kooperatywy polskie gwarantują spła- 
tę w 12 do 18 miesiąeąch, uskutecanioną nie w 


pieniądzach leez w zbożu i cukrze, wedle cen w | przedstawień sowieckiej propagandy. Widok ty- 
|sęcy vds elkronuiacych się przed władzami Leni- 


fihtach szterlingach, 


I 


«QAZETA WIECZORNA" _ 
Notatki bibliograficzne. 


Lwów, 22. listopada. 

Zdzisław Morawski — Z Rawanny. Pa- 
miątki rawenńackie — Córka Teodozyusza — 
Ostatni przytulek Dantego. Kraków 1921. Biblio- 
teka Historyczna Krakowskiej Spółki Wydawni- 
czej. Str. 100. $ 

Przemysław Dąbkowski — Zaginione 
księgi województwa ruskiego i bełzkiego. 
Stud a nad historyą prawa polskiego wydawane 
pod redakcyą Oswalda Balzera. Tom VIII. Zeszyt 
1. We Lwowie. Nasładam Towarzystwa Nauko- 
wego 1921. Str. 112+-2. nlb, 

Marceli Hande sman — Historyka. Część 
I. Zasa:y metodologii uistoryi. Zamość. Poma- 
rański, 1921. Str. XII-4-256. 

Pomniki dziejowa Lwowa. Z Archiwum 
miasta. Tom IV. Księge ławnicza miejska 1441— 
1448. Wydali Dr. Aleksander Czołowski i Fran- 
ciszek Jaworski 1921. We Lwowie. Nakładem 
Gminy. Str. X14-361. 

Czesław Nanke — Z dziejów polityki 
kurii rzymskiej wsbec Prlski. (1587—1589). 
Archiwum Towarzystwa Naukowego we Lwowie. 
Dział IL Tom IL Z.szyt 2. We Lwowie 1921. 


Str. IV-j-189. 
Dr. K. T. 


Na czasie. 
N.esiychana craktyki 
Prokuratoryi, 
Lwów, 22. listopada. 
Po raz drugi w paru ostatnich dniach przycho- 
dzi nam zanotować pojawienie się nowego kwiat- 
ka z wdzięcznej grządki „ukazów”* p. prokuratora 
Ferenza. I tym razem ofiara jego gorliwości służ- 
bowej pada „Gazeta Wieczorna”, znów za 
przedruk, Ogromnie nie podobała się staruszkowi 
notatka „N. Fr. Presse* z oświadczeniem dra O- 
sypa Nazaruka... 


fr. 6141 


Jest tenże staruszek aranżerem jedynej w 
swotm rodzaju sytuacyL Wolno calemu świabi 
wiedzieć i czytać wszystko, co dotyczy Małopo!- 
ski Wschodniej. Wolno o tem płsać w Polsce ca- 
lej. Wolno każdemu we Lwowie kupić sobie na 
ulicy, czy w trafice odnośny egzemplarz „N. Fr. 
Presse“ i przeczytać go od deski do deski Ale nie 
wolno przedrukować stamtąd rzeczy, które nas 
tutaj bezpośrednio, najdorażniej Interesują. Dlacze- 
go nie wolno? No, bo — nie podoba sle to nieoce- 
nionernu staruszkowł, samodzierżcy na czerwo- 
nym ołówikku. A to jest argument, od którego nie- 
ma apolacył. 

Posiada prócz tego wczorajsza konfiskata in- 
mą osobliwą właściwość. Oto  flukrymsinowany 
przedruk poławił slę w łeduem z lwowskich pism 
porannych. Zupołnia przypadkowo, już po konfi. 
skacłe naszego organu, dowiedzieliśmy się, że kon 
fiskacie uległo również i tamto pismo. Wiadomość 
ta była o tyle niespodzianką, że do godz. 1-szej 
w południe można było ów organ, wychodzący © 
6-tej rano, wszędzie bez trudności otrzymać. Kie- 
dyż zatem nastąpiła konfiskata? Zdaje się, ża w 
6 godzin po wyiśchi numeru połapano się, że treść 
jego może być „niebezpleczna*., Oto nowy przy- 
azynek do taktyki obecnej cenzury, przerzncałącej 
się z fanatycznej gorliwości w grabe zantedbanie. 

Ponawiamy raz jeszcze uprzednio wyrażoną 
prośbę, aby zechciane ofiarować kierownikowi 
twowskiej cenzury prasowej posadę tnną, bardziej 
odpowiadająca jego podesztemu wiekowi, mniej 
odpowiedzialną i mniej grożną w następstwach 
fałszywydh kroków, n. p. („Miejski Zakład Pogrze 
bowy*). Niezależnie od tego zwracamy się do po- 
stów Iwowskich z usilnym apelem, aby zechcioti 
zaluteresować sle bliżej praktykaani błura praso- 
wego prokuratoryj, mrzypominałącego pod dzi: 
siejszem kierownictwem „najlepsze“ czasy an 
stryackie i rosyjskie, pomnożone o nieobliczalność, 
obcą nawet tamtym, głupim, idyotycznym, nawel 
surowym, iecz Drzynajmniej konsekwentnym sw 
stanom. 


Walka z plagą wścieklizny w Małopolsce. 


Wścieklizna przybrała wielkie rozmiary. — Wyjaśnienia urzędowe, — Sposób lej tfumienia. — 
Zarządzenia Województwa. — Wścieklizna w Wołewództwie lwowskiem zsaniejsza stę, — O 
współdziałanie społeczeństwa. 


Lwów. 22. listopada. 
Zaraza wścieklizny — jak to często do- 
nosiliśmy — szerzy się w Małopolsce i przy 


ju: wewmętrzne i zewnętrzne. 
tylko chwilowe i przestanie być branem w 
rachubę, gdy tylko rząd się w Polsce ustali Z 
początkiem przyszłego roku odbędą się wybory 
i miejmy nadzieję, że dadzą one w rezultacie sił- 
ny rząd narodowy, mogący wzbudzić pelne zau- 
fanie za granicą. 

zewnętrznem natomiast ryzykiem jest usta- 
włoznie jeszcze zagrażający Polsce bolszewizm 
rosyjski. Wprawdzie bólszewtcy byli nie dalej, lak 
zeszłego roku rozgromieni przez Polaków, lednak 
że rząd Trockiego po zniszczeniu dużych obsza- 
rów Polski i zawarciu problematycznej wartości 
pokoju — patrzy nieprzychylnie na rozwijające 
się pomyślnie państwo polskie, każdej chwili go- 
tów do napaści. Wprawdzie nie ulega kwestyi, ż8 
Polacy zwyciężyliby ponownie, lecz woja spro- 
wadziłaby nową ruinę i zastój w rozwoju. 


Również i na południowo-wschodnich kre» 
sach sprawiają Polsce wiele kłopotów Rusii — 
jakkolwiek sprawa ta przechodzi obecnie w fazę 
kompromisu. 

Słyszałem u mas niejednokrotnie zdanła, ja- 
koby bolszewizm zagrażał Polsce wewnętrznie, 
oraz że należy $ię z powodu tego wstrzymać na 


osób pokąsanych, przyjętych na leczenie d 
tutejszego szpitala Pasteurowskiego. Chcąc 
uzyskać urzędowe wyjaśnienia w tej spra- 

je, wwróci sią nacz a) 


Wewnętrzne jest| dania przeżytych okrucieństw fustrują zbyi ja« 


skrawo eden komunizmu rosyjskiego. Zdaniem 
mojem, Polska jest wystarczająco szczepiona 
przectw tej ohydnej zarazie. 

Zachodnia Europa łatwo zapomni, co za. 
widzięcza Fółsce, która własnemi li tylko piersia- 
mi powstrzymała nawałę bolszewioką, cłągnącą 
na Zachód. Dziś nawet niewielu z nas wie, że 
Polska wówczas walczyła o swój byt i los Furo< 
py samotna 1 przez nikogo nie wspomagana! 


XIV. POLSKA PRZYSZŁOŚCI. 


Każdy kto zna sytuacyę na wschodzie, zgo* 
dzść sk mursi, że żywotnym warunkiem przyszłe” 
go spokoju Europy jest utworzeałe silnej Polski. 

Wszelkie podejrzewania Folaków o iakqkol- 
wiek agresywność należy z całą stanowczością 
odeprzeć. Obecnie łedynem życzeniem Polski jest 
praca i spokojna odbudowa państwa, by pokazać 
Światu, że na niezależność swą istotnie zasługnie. 

Pkonomiczna jednak sytuacya kraju potrze” 
buje wydatnej pomocy zewnętrznej a naturalnem 
lej źródłem winna być Wielka Brytania, Jeśli an- 
gielski kapita! wczas nie napłynie, to mimo pozo- 
rów mieprzyjaźmi. znajdzie się na to odpowiedni 


razie od zawierania interesów handlowych z Pol- Kapitał niemiecki. Anglia nie może dać się ubiedz, 
ską. Otóż dobrzeby bylo, gdyby paru prowody-| Wolę widzieć w pomocy brytyjskiej Świetną 
rów naszych robotukzych partyi pojechało na |PrzySzłoŚĆ Polski w pełni roskwiłu iej kulwry 
wschodnie graniee polskie przyjrzeć stę różnicy, Przemysłu i dobrobytu! 


jaka zachodzi między Rosyą rzeczywistą A Re- 
syg KBAnĄ in z szowiutstycznych, przewroktyah 


Nr. 5141 


do Wojewódzkiego Umedu zdrowia, gdzie 
od dyrektora tego Urzędu dra Mikołalskie- 
go otrzymał następujące mformacye: 

Zwalczanie zarazy wściekizny u psów i zwió 
rząt wogóle należy do kompetencyi Oddziału we- 
terynaryjnego w Wydzłale rolnictwa, zaś stara- 
aiem Wydziału zdrowia jest, aby osoby pokąsane 
miały udostępnione leczenie. 

Gdy jednak z doniesień tygodniowych leka- 
rzy powiatowych okazalo się, że wypadki wścłe- 
klieny coraz częściej się pojawiają, zwołał naczeł- 
nik Wydziału zdrowia kilkakrotnie konierency€ 
znawców przy współudziale referenta weteryna- 
tyi p. Ponickiego w celu rozpatrzenia, czy władze 
kompetentne wyczerpały wszystkie Środki dla 
stłumienia zarazy. 

Z aktów i wyjaśnień przedstawionych przez 
r. Ponickiogo okazało się, że wszelkie potrzebne 
zarządzenia w porę i z należytym naciskient wy- 
dano, a w szczególności jeszcze w dniu 22 czerw- 
cą 1920 oraz w lipou wydał b. gener. delegat po- 
trzebne polecenie starostwom. Niezależnie od tego 
b. Okregowy Urząd zdrowia okólnikiem z czerw- 
ca ł sierpnia br. wydał szczegółowe przepisy co 
do współdziałania lekarzy powiatowych w tej 
sprawie. 

W ostatnich dniach okólmik tutejszego woje- 
wody do starostw przypomniał starostwom po- 
przedme zarządzenia i w sposób stanowczy pole- 
ci Ściśle je wykonywać, wykazując, że zaraza 
wścieklizny przy ich ścisłem przestrzeganiu wy- 
teponą być może i powitrma a dalsze jej trwanie 
byłoby dowodem, że powołane organa nie spełni- 
ły ciążących na nich obowiązków. 

Tepienie wścieklizny wymaga bezwarmmkowo 
wybijania wszystkich psów i kotów pokąsanych 
przez zwierzęta wściekłe, jak niemniej wszyst- 
kich tych psów i kotów, które były w jakieko!- 
wiek styczności ze zwierzętami wściekiemi lub 
z niemi stykać się mogły. Dalej należy wybijać 
wszystkie psy bezdomne, zbyteczne i wałęsające 
się bez kagańca, wreszcie należy bezwarunkowo 
trzymać wszystkie psy dniem i nocą na uwięzi 
lub zaopatrzyć je w kagańce, zabezpieczałące od 
akąszeń. 

Bez ścisłego wykonania tych zarządźeń, wie- 
łokrotnie nakazanych, nie można opanować za- 
razy. 

Otóż wykonanie zarządzeń wiele pozostawia- 
ło i pozostawia do życzenia. W samym Lwowie 
wbrew zakazow4 widać mnóstwo psów, wałęsa- 
łących się po ulicach bez kagańca a na prowincyi 
gminy wymawiają się od spełnienia poleceń tem, 
Że nie posiadają broni palnej do tępienia psów a 
policya państwowa niedość zwraca uwagi na ak- 
cyę zwalczania wścieklizny i na konieczność po- 
cłągania winnych do odpowiedzialności. 

Być może, że ostatni okólnik Wojewody, do- 
magający się wykonania zarządzeń pod zazroże- 
niem osobistej odpowiedzialności starostów i or- 
ganów podwładnych, spowoduje w tym względzie 
pożądaną zmianę. 

Wykaz tygodniowy Zakładu epidemtłologicz- 
nego za czas od 23 października do 29 październi 
ka b. r. jest o tyle pocieszającym, że mieści już 
tylko 3 osoby, w tym tygodniu z okregu woje- 
wództwa lwowskiego do leczenia pasteurowskie- 
go zgłoszone, podczas gdy w posrzednim tygo- 
niu zgłosiło się 15 osób a przed dwoma tygo- 
niami 17 osób z tego wolewództwa. Widać więc 
nagly spadek cyfry pokąsanych. 

Nadmienić należy, że zgłaszający się do tu- 
teiszozo szpitala na leczenie pasteurowskie z da- 
tekich także okolice województw tarnopolskiego, 
stanisławowskiego i wołyńskiego, nie wszyscy są 
pokąsani przez zwierzęta, u których wścieklizne 
kub podejrzemie o wścieklizną stwierdzono. W wię 
kszości wypadków niema Żadnej podstawy do po- 
dejrzenia o wściekliznę kasających zwierząt z wy 
łątniem tej okoliczności, że właśnie zaraza wśołe- 
kory panuje i że w takich warunkach każde po- 
kasanie dla przezormości metodą Pasteura leczone 
być powimo. 

Locz nawet po wygaśnięciu zarazy wściekli» 
vny pokąsanła zdarzać się będą czecto, bo zwie. 
cynta domowa a w Szazngółlności pry kasala waku- 
iak wiata Awrych €kerób, gie mających nio wsnół- 
ggo z wściełłłzną. Z liczby więc osób zgłasza: 


A 


„QAZETA WIECZORNA" 


liących słę do leczenia Pasteurowskiego, nia moż- 
na wyshuwać wałosków o rozmiarach zarazy. 

Mimo to, także liczba osób, pokąsanych przez 
zwierzęta istotnie wściekłe, była w ostatnich mie- 
słącach a nawet latach bardzo znaczna i wydanie 
surowych zarządzeń jest z tego powodu uzasad- 
niome. 

Oczywiście zarządzenia Wojewody lwow- 
skiego odnoszą sle tyfko do 27 powiatów wole- 
wództwa. Ponieważ zaś zaraza obejmuje kilka 
województw, tępienie jej równocześnie w catym 
tym obszarze jest konieczne, byłoby więc wska- 
zane, aby ł inne dotknięte zarazą województwa 
podobne zarządzenia wydały. 

Wiele też zależy od współdziałania społeczeń- 
stwa w walce z wścieklizną przez bezwarunkowe 
zastosowanie się do zarządzeń władzy i ścisłe 
przestrzeganie przymusu kagańcowegzo. 


Z żyria młodzieży. 


„Odrodzenie“, 
Prelekcya. Organizacya warsz. — Pro- 
gram prac. Dyskusya. -— Oświadczenie 


reprezentanta mlodzieży prawicowej. 


Lwów, 22. listopada. 

Dnia 20. listopada odbyła sie na Uniwersyte- 
cie prelekcya kol. Chnacińskicge, reprezentanta 
warszawskiego „Odrodzenia“. 

Prelegent mformował o założeniu i ideach 
towarzystwa akdornickiego „Odrodzenie“, które 
w tym roku póczęlo rozwiać szerszą działalność 

'na terenie miasta Warszawy. 

„Odrodzenis“ prowadzi swą pracę w duchu 
katolicko-narodowyrn. Organizacya warszawska 
pracuje w 22 organizacyach młodzieży rzemieślni 
czej i robotniczej, oraz w związkach zawodo- 
wych. Dla każdego członka towarzystwa istnieje 
przymus brania czynnego udziału w wyżej wy- 
mieniornych pracach. 

W dyskusył, iaka się po prelckcyi zawiąza- 
ła. zabierali glos przedstawiciele prawicowych 
organizącyi akademickich, którzy „ure caduco”, 
okupując cały ten, dodatni zresztą i pozytywny 
ruch dla siebie, ze smutkiem stwierdzili, że tego 
rodzaju praca na terenie lwowskim jest niemożli- 
wa. Niema ludzi chętnych i zdolnych do szerszej 
prawdziwej działalności wychodzącej poza ramy 
akademickich projektów i gołosiownych dysku- 
syi Garstka ludzi, zajęta propagowaniem „na- 
cyonałizmu'(?!), jest tak szczupła, że zaledwie 

, wystarczy ma obsadzenie placówek, z takim tru- 
pi ł nakładem energii („kłerykalnej') zdoby- 
tych. 

W odpowiedzi oświadczył kol. Chaciński, że 
wna „mieścisłość* reprezentanta mowej „Czytel- 
ni“, który uporczywie zabiera głos w imieniu ta- 
lej młodzieży, mie zwracając zupełnie uwagi na 
publikowane w prasie protesty i zastrzeżenia. 
Zdaje się. że w ten sposób trudno będzie uzy- 
. zauianie młodzieży. 

E Ojczyzny, mieliśiny prawo oczekiwać, że 
całe społeczeństwo bez wzgiędu na obozy i bar: 
A polityczną otoczy nal-żytą opieką ochronkę 


Na ratusck zagreż”n'j placówce! 


młodzież zebrana widoczmie nie zrozumiała iego 
iutencyi, gdyż „Odrodzenie“ słowo  „nacyona* 
lizm“ wyrrazało ze swego programu, idac tylko 
w “kierunku twórczej pracy obywatelskiej dla 

Otrzymujemy następu'ącą odezwę: 

é wów, 22. listopada. 

Gdy prred dwora laty powstało w mie- 
ście naszem Ognisko dła sierot, których ojcowie 
polegli śmiercią boseterską w obronie Lwowa i 
kresów wschodnich, zagrożonych ze strony wro- 
dla sierot tew. „Rodzina sieroca*, zapewniając 
Ji trwałą egzystencyę przez stale materynline pv- 
pa ce. Tymczasem pierwotny zapał do tej, tak 
wniosłaj w skutkach dla przyszłeści naredu 


dobra' narodu. 

Przy sposobności zauważyć należy nielakto- 
prawy -— rychłe zgasł, a skutkiem braku ple- 
między i ludzkiej obojętności został dziś poważ- 


-m m A don. 


e. 


a 
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nie zachwiany dalszy byt ochronki naszej, mie- 
szczącej się przy ul. Szymonowiczów |. 6, — 
w której wychowuje sę około 50 sierot. Nie u- 
cie; aliśmy się dotąd do pośrednictwa prasy; — 
skoro jednak sumienie społeczeństwa zaczyna 
zapominać o „Domu dla sierot“ — uderzamy na 
a arm, przypominając, że zarówho ze stanowiska 
chrześcijańs iego, jak i narodowego, najświęt- 
szym obowiązki=m każdego Polaka i Polki jest: 
pospieszyć czemprędzej na ratunek zagrożonej 
placówce, składając na cel powyższy w Admini. 
stracyach pism najskromniejsze choćby datki. 
i Zbudź się serce bohaterskiego Lwowa —e 
i śpiesz z ofiarami, bo głodne i zziebniete sige 
rotsi czekać nie mozą. i 
Zarząd tow. „Rodzina sieroca* 
dzieci po poległych w obronie Lwowe 
i kresów wschodnich. 


NADESŁANE. 


Gświadczenie. 

P. Mojżesz Schreiber, handlarz pereł (ul 
Gazowa l. 8) nie jest krewnym ani nie ma nic 
wspólnego z Mojżeszem Schreiberem recte Zim. 
me mannem, oskarżonym o wspólnictwo w kra- 
dzieży. 418 


Specyalista chorób skórnych i weneryczaych S4 


li. Schwarz osie 


uł. Słowackiego 4, 
naprzeciw głównej poczty 


Ważne dia przy azcdinych do Warszawy 


„ŁAŹNIA CENTRALNA" 


gWarszaw:, Kratowskie Przedmieście 16/18 


|pKAPIELE RZWMSKIE” 

arszaw „lirak. "rzedm 58 obok Mickiewicza) 

MS" OTWARTE CAŁĄ NOC 

nie wzłącrsiąc uiodziel j świąt, od godz, 10:30 więcz. 
do 7 rane, wyłącznie dla niężczyzn. 3551 


KLISZE DRURARSKIE 


i wszelkie roboty fw zakres sztuki graficznej (fo- 
tochemii, cynkografii, negrografii etc.) wchodzące, 


|Zakłady graficzne SA. RYNGRAF 


(w Krakowie, ul. Krupnicza 26. Telef. 1402 
Filia we bwowie plas Prybunalski Kr. 1. 


Pieru sorzgdne Wyka anel konkurencyjne ceng! 


ferty na żądanie odwrotnie, 


m 


BR © AINA. 
REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH. 
Teatr Wielki: 
We wtorek 22. listopada o godz. 7'30 „Ma: 
dame Butterily* opera w 4 aktach Q. Pucciniego. 


We środę 23 listopada o g. 7.30 „Kobieta któw 
ra zabiła”, sztuka w 4 aktach Garriksa. 


Teatr Mały: 

We wtorek 22. listopada o.godz. 7'30 „Nina* 
sztuka w 3 aktach L. Kampfa. 

We Środę 23 listopada o g. 7.30 w. 
sztuka w 3 aktach L. Kampia 

Teatr Nowości. 

We wtorek 22. listopada o godz. 7:30 wiecz 
„Taniec szczęścia” operetka w 3 aktach R. Stolza. 

Repertuar Bazateli iwowskteł. 

Gościnne występy pp. Burskiej,. Ordonówny, 
E. Lerche, M. Windheima i M. Rentgena. 1) 
Pierwsze „Rendez vous", żart w 1 odst. 2) Dział 
koncertowy z udzialem art. warsz. 3) „Miłość 
ł dolar“, pastel sceniczny w 1 odsłonie. — Poczę: 
tek o godz. 3 wiecz, 

Repertuar Teatru lit.-art. ,, 
skich 10. 

1) Część koncertowa z udziąłem pp. Ardel 
Trouem, Bronowskiego, Michałowskiego, Mirskio. 
go, Wiklińskiego i łn. 2) „Rycerz przemyslu", 
szkic sparafrazęwseł Rujwid. 3) „Wysoki gost“ 
żart sceniczny Breuowskiegw. 

Poczętck o godz. 5 wieczorem. 


„N 


ul. Ossołiń 


Str, 0 è 
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Lwów, 22. listopada. 

+ Edmund Lukas, Wczoraj zmarł we Lwowie 
emr. dyrektor Magistratu lwowskiego śp. Edmund 
Lukas, który przez lat 40 pracował w gminie 
twowskiej. Zmarły czył lat 75. Pogrzeb odba*'e 
słę dnia 23 b. m, z kaplicy Boimów o godz. z 

Wieczór autorski Stefana Grabiñs 
Najbliższym wieczorem z cyklu zapisanyc:: 
knie w pamięci słuchaczy prelekcyi Związku Li- 
teratów Polskich — będzie „wieczór autorski" 
Stefana rabińskiego, niezwykle oryginalnego 
nowelisty i dramaturga, którego twórczość scha- 
rakteryzuje w paru słowach jeden z wybitnych 
naszych p_etów, z kolei zaś nastąpi część recy- 
tacyjna. 

„Watteau“ w odczycie p. Gabriela Mourey. 
Z kół francuskich dowiadujemy się, że z Mmicya- 
tywy Alliance Francaise, przybędzie z Paryża do 
Polski na szereg odczytów, m. Gabriel Mourey. 
kustosz Muzeów iNarodowych francuskich. We 
Lwowie wygłosi 28. bm. © godz. 8'30 wiecz. w 
sali Kasyna i Koła Literackiego, ubarwiony obra- 
zami Świetmymi odczyt o słynnym malaram fran- 
cuskim: Wiatreau. Szczegóły ozłoszą afisze. 

Polskis Tow. Pontechrdczne. 23. b. m. 
o g. 6'15 odbędzie się tygodniowe zebranie, po- 
święcone omówieniu potrzeb i braków Szkoły 
Polit. Zebranie zagai prof. Dr. Maksymilian Ma- 
iakiewicz, 

Wyłączne prawo wystawiania „Kobiety któ- 
za zabiła” na całą Małopolske uabył od tłumacza 
dyrektor Henryk Cudnowski, który miebawem ze 
swoją trupą wybiera się na tournee. 

Wyc ecztę san:am do Morskiego Ok 
f do Doliny Kośce isk ej w Tatra h urządza 
Sekcya wycieczk. krak, Ognisku naucz. w czasie 
ga 29. grudnia do 2. stycznia i:osztem 11 50 

kp. Zgłoszeria do dnia 10. grudnia w formie 
przysłania zadatku w wysokości 5000 Mkp. przyj 
muje i informacyi udziela p. Szkodziński, Kra 
ków, Rynek Gł. 29, II. p. 

Komitet rozrywek dla młodzieży urzą”za 
23. b. m. w Teatrze Wielkim o g. 3. po poł 
obchód ku czci Maryi Konopnickiej. Na program 
złożą się urozmaicone procu cye młodzieży. — 
Czysty dochód przeznaczony na budowę pomni- 
ka poetki. 

Zimowy Kurs ogrodnictwa we Lwowie. 
Za przykładem lat poprzednich, Tow. Gospoda'- 
skie we Lwowie, urządz: trzymiesię zny teore- 
tyczny Kurs og'odnic wa, obejmujący cało ształt 
tej wiedzy, wraz z pszczelnictwem. Wykłady roz- 
poczną się w drugiej połowie listopada i odby- 
wać się będą codzienne od 4—7-ej w eczór w 
sali parterowej Tow. Gosp. przy ui. Kopernika 
1. 20. Szczegółowych informacyi udziela tamże 
Inspektorat ogrodnictwa w godzinach porannych. 

Ważne dla st"nografów i stenografistek. 
Centralny Związek Stenografów systemu Gabels: 
bergera Polińskiego w Warszawie upoważnia 
mnie niżej podpisanego do zwołania stenografów 
(fistek) we Lwowie celem założenia Oddziału 
Lwowskiego Centralnego Związku stenografó « 
(fistek). Bliższe informacye i przejrzenie sta utu 
w zakładzie pod;:iisanego od godz. 10—1 i od 5—7. 
Dyr. P. Rutkowski, Lwów, Zybiikiewicza 41. 

O datki na odbudowę Wawelu. Komitet 
odbudowy Wawelu wydał odezwę, w itórej wy- 
„aża podziękowanie wszystkim doty. hczasowym 
ofiarodawcom za dary w gotówce i w dziełach 
sztuki, wierząc równocześnie, iż wszyscy, którzy 
j+szcze nie złożyli ofiar, złożą je w najbliższym 
czasie, Prace bow em około odbudowy są do- 

iero zapoczątkowane, a da prowadzenia ich do 
ica konieczne są fundusze. 

Z okazyi inauguracyi w Czytelni Akade- 
mickiej złożyli na cele Tow.: ks. arcy5. dr. Bil- 
czewski 5000 Mkp., prezyd. Neumann 20.000 
Mkp., prof. Medyński 2000 Mkp., za co szlachet- 
nym ofiarodawcom składa najserdeczniejsze wy- 
razy podziękowania Wydział Czytel. i Akadem. 

(x) Napad bandyckł, Wczorajszej nocy napa- 
dio kilku drabów za Zniesieniem na powracaig- 


cego do domu 28-letniego Michała Kułotloka, mu- | szterlingi 11000 — 11100, 10-rublówki 13500—: 


rarza. Napadnięży stoczył formalną bójkę z ban- 
dytarmi, którzy zadali mu sześć ran kłutych w 
idatkę piersiową i plecy. Z powodu zimowego o- 
dzienia rany nie są głębokie i temu tylko za- 
wdzięcza nąpadnięty Że go nie obrabowano. Pa 
utwiiientu się od nageniuigty sgłos 
nią do szpitala. 


„QAZETA WIECZORNA“ 


Me. 6141, 


(x) Znów ten sam apel. Przechodnie ulk na- E ha rozstrzeliwań 


bardziej uczęszczanych jak Kopemika, Łyczakow- 
skiej i Janowskiej znów apeluję za naszem pośred 
mictwem do władz wojskowych, ażeby poleciły 
swym podwładnym organom chodniki koło woj- 
'skowych obiektów oczyszczać ze Śniegu i lodu w 
| porze zimowej. Dotychczas tego nie uczyniono i 


-| dlatego przechodnie obecnie muszą brnąć w śnie- 


gu, błocie i wodzie po kostki. 

(—) Półmilionowa kradzież. Minionej nocy 
włamali się złodzieje przez piwnicę do sklepu ju- 
bilera Władysława Dedewicza. Po rozbiciu zam- 
ków zabrano z szuflad „różne drobiazgi" warto- 
ści pół miliona marek. 

(—) Ziodziejska finta. Starszy posterunkowy 
Franciszek Szakalski przytrzymał wczoraj w po- 
łudnie na Kopytkowem Władysława Wożniakie- 
więza, terminatora monterskiego, który począł u- 
ciekać ze skradzionym z fury koszem na szkodę 
pensyonarka Katarzyny Staniewskiej. Wożniakie- 
wicz sprowadzony na policyę przyzna? się do kra- 
dzieży, usprawiedliwiał ją tem, że chcłał skraść 
prdźny kosz, ale gdy przekonał się, iż jest pełny 
bielizny å to damskiej, więc wyrzucił go. Kosz od- 
dano poszkodowanej, a Wóożniakiewicza oddano 
do aresztów policyjnych. 

(—) Jak się urodziłeś z torba, to słę walizy 

nie dorobisz. W prawdziwość przysłowia tego nie 
wierzył Bazyli Beń, liczący 35 lat. z zawodu nau- 
czyciel, ale tylko do dnia wczorajszego. Wczoraj 
bowiem posterunkowy podejrzewając go o han- 
del walutą sprowadził z ul. Legionów na bispek= 
cyę policyi. Tam zrobiono przy mim rewizyę i 
znaleziono 100 fr. francuskich, 2 dolary ameryk. 
i 500 marek niem. Po spisaniu protokołu puszczo- 
no biednego nauczyciela na wolność, ale bez pie- 
między. ; 
(—) Okraʻziony hrabia. Onegdaj w nocy 
dostali się dotychczis nie wyśledzeni sprawcy 
Jo hr. Potockiego przy ul. Kopernika. Spra cy 
akradli zna-zni-jszą ilość garderoby, bielizny 
i różne drobiazgi przedstawiajęce niemałą war- 
tość. Szkodę wyrządzoną tą kradzieżą obliczono 
na dwa miliony marek. 

(—) Ovień piwniczny. W piwnicy Kępiń- 
skiego i Rozwedowskiego, lokatorów re"lności 
przy uł. Tarnowskiego 253, powstał weroraj rano 
o godz. 7'30, ogień. Mianowicie od s dzy, która 
zajęła się w kominie zaczęło się palić drzewo 
i węgiel. Przybyła miejska straż pożarna po dwu 
godzinnej pracy ogień ugssiła. Szkoda nieznaczna. 

(—) Okradziona Temida. Wczoraj przed- 
południem zderzył: się we Lwowie niebywały fakt. 
Oto z otwartago ekspedytu sądu przy ul. Ru- 
towskiego 13, skredz ono wagę wartości 9.UC0 
mk.! Czemże więc t raz będzie lwowska Temida 
mierzyć sprawiedliwość? 


Z NIEOFICYALNEJ GIEŁDY PRZEDPOŁ. 
Lwów, 22. listop:da. 

Tendencya spokojna. Obrót słaby. Ceny 
utrzymały się w ramach wczorajszych wieczornych 

Dolary amerykańskie 5500—3525, ie tyn"i 
i dwójki 3490—3419, dolary kann ''yjskis 2850— 
2950, 1-ki i dwójki 2800 — 2820, marki nie- 
mieckie 1600—16:25, setki 15 00—15'20 drobne 
1420—14'50, leje 2400—24 20, drobne 23 00— 
23:20, czeskie korony 38 00—38'50, drobne 36*50 
do 36'80, austryackia tysiączki 0000—0000, setki 
000:00—000'00, 50-koronówki 0000 — 00-00, 
20-koronówki 00 00 —0Ć 00, 10-koron. 0000 — 
00:00, 1-kii 2-ki 000—0'00£., rubla 5-setki 1°90 
2:40, setki 2'00—5*00. 25-rublówki 190—240, 
10-rubl. 1770—1'80, reszta drobnych od 0'90— 
1:35, dumskie tysiączki 32'00—36'00, dumski? 
230 rb. 2500—28'00. karbowańce 280—30), 
hrywny 600—8 00 franki frana 200—250, 
funty szterl. 13200—15500, franki szwajcarskie 
500—530. 

Złoto: 30-kor.11000—11239, 20-franków<i 
10000—10200, 40-markówki 11800— 12009, funty 


14000, do:ary 5333—3402. 

Srebro: Korony austr. 190—200, flaren; 480 
—500, ruble 80) — 8*) ko» i 000—00, 
dolary amerykański 2300—290), ro wsi 
ćwiartki 2600—2650, dęiary kanad. 2353—2400, 
drobne 2200—2250, leje 170—175 


diskej 
ile uderzeda. Wynadżu w fudziach nle 


w P!osk row'e, 


Skazańcy, prowadzeni na Śmierć śpiewają u- 
krajński hymn narodowy. — Rodziny strako- 
nych mają opuścić Płoskirów. — Eskortowak 
ni w głąb Rosyi. — Przybycie kilku odizia- 
łów bolszewickich do Płoskirowa, — Przed- 
stawiciele firm handlowych. — Na linil kolejo- 
wej od Odessy do granicy niema oddziatów 
powstańczych. 


Płoskirów, 20. listopada. 
(Korespondencya własna „Gazety Wiecz.*"), 


Podajemy jeszcze kilka ciekawych szczegó» 

łów co do rzezi Ukraiiców dokonanej przez bol 
szewików w iPłoskirowie (o czem donieśliśmy w 
onegdajszej „Gazecie Wieczornej*). Oto, gdy ska: 
zanych na śmierć prowadzono na miejsce tracenią 
śpiewali wszyscy narodowy hymm „Szcze m 
mmerła Ukraina“. 
, Wydane zostało nowe rozporządzenie, skazę 
lace wszystkie żony, dzieci i cale rodziny strace 
mych ma opuszczenie Płoskirowa. Przyczyną wy: 
siedlania jest chęć zatarcia w pamięci ludności 
faktu rozstrzelania niewinnych osób. Wszystkich 
wysyła się pod silną eskortą w głąb kraju, a mie» 
nie ulega konfiskacie. 

W ostatmich dniach przybyło do Płoskirowa 
kilka znacznych oddziałów wojsk czerwonych, 
przeważnie z Rosyi centralnej. Mają one rzekomo 
za zadanie stłumienie ostateczne powstania ue 
kraińskiego. Rozlokowano te oddziały w mieście, 
Przybyło również do Płoskirowa z Odessy kios 
przedstawicieli sowieckich  instytucyi hando» 
wych. Twierdzą oni, iż całą podróż z Odessy de 
Płoskirowa odbyli koleją żelazną zupełnie spo< 
ikojnie. Wedle ich opowiadań na całym obszarzę 
linii kolełowej od Odessy aż do samej granicy ode 
działów powstańczych zupełnie niema. 

ę Incognitus. 
MYR ZALET ZY sie A NOE FTR N ae e r o t 
L. GEORGE WSKAZUJE DROGĘ ULECZENIĄ 
GOSPODARCZEGO EUROPY. 


Wiedeń, 22. listopada. 
(Telef.) (G) Paryska „Liberte“ podaje, jakoby 
Lloyd George oświadczył, iż jedynym środkiem 
usunięcia przesilenia gospodarczego w Angli? i ma 
całym świecie jest zniesienie długów jakie kom 
lanci mają między sobą, oraz rewizya odszkodo 
wań niemieckich. 


ROKOWANIA POKOJOWE MIĘDZY GRECYĄ 
A ANGORĄ. 
Rzym, 22. listopada. 
(ETE.) Urzędowo zaprzeczają ze strony greo 
kiej doniesieniu pism tureckich, jakoby rozpoczęły 
ha rokowania pokojowe między Qrecyą a rzgden 
ngory. i 


ARESZTOWANIA POLITYCZNE W KRAKOWIE 


Kraków, 22. listopada. 

(Telef) (G) Dzienniki podają, że w ostatnich 
dniach ongana defenzywy policyjnej w Krakowie 
dokonały szeregu aresztowań na tle politycznem, 
Między Mmnymi aresztowano pewnego Słowaka, 
który miał uprawiać szpiegostwo na rzecz Czecha 
słowacyi, oraz pewnego komuniste przybyłego z 
Warszawy, w celach agitacyjnych. Szczegóły 
tych aresztowań trzymane są w tajemnicy. 


ZDERZENIE POCIAGU, KTÓRYM JECHAŁ 
NACZELNIK PAŃSTWA. 


Warszawa, 22. Nstopada. 

(Telef.) (G) Pociąg, którym Naczelnik Pańe 
stwa wróci! z Lidy, o mało nie uległ w Warsza» 
wie katastrofie. Z powodu mrozu przestał częścio” 
wo działać hamulec automatyczny, 'wskutek cze« 
go maszynista nie- mógł zatrzymać pociągu i lo= 
komotywa uderzyła o bufory znajdujące stę ną 
końcu ślepezo toru. 

Uderzenie było tak silne, że parowóz uległ 
uszkodzeniu a bufory zostały strzaskane. Śnieg 
jednak nagrurzdzey w dióej zaspje "ajj sh 
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WIELKA KXATASTkUtA KINEMATORGAFICZ. 
Berlin, 22. listopada. 

(PAT.) Z Hamburga donoszą o wielkiej kata- 
strofie, jaka się wydarzyła w jednym z kmemato= 
grafów. Z powodu pożaru nastąpiła ekspiozya. — 
Dotychczas wydobyło 11 zabitych dzieci, 9 ciąż- 
ko rannych odwieziono do szpitala, gdzie 8 z nich 
zmarło, 


ZNOWU KATASTROFA LOTNICZA. 


Kraków, 22. listopada. 
PAT.) Wczoraj przed południem  mastąpiła 
ma polach Rakowickich koło Krakowa katastrofa 
aeroplanu, powodując śmierć dwóch kudzi, a mia- 
sowicie pilota sierżanta Amtoniego Kroka i me- 


Literacko-artystyczny skandal w Beriinie. 
Nowa enidemia zagrażająca Europie. 


Ogólne znamiona owej „epidemi“, — „Reigan“ 


torka „Klełnes Sołtauspieihaus*, Eysoldt, — Wyrok 


Berlin, w listopadzie. 

Po rozmaitych tyfusach, cholerach, hiszpan- 
ce i innych zarazach przyszła kolej na nową epi- 
diemię. Jest nią przesadna moralność pewnych 
sfer, które z pianą ma ustach a z żądzą ukrytą —. 
powiedzmy — w sercu rzucają się na treść pe- 
wnych sztuk, na odkryte ramiona, na słowo: „ko- 
cham", a jeszcze bardziej na słowo „pragne“. 

Ludzie ci nie wiedzą, jak śmieszni są w swych 
dzikich porywach, a poza tem jak mało w nich 
morahości, choć tyle o niej krzyczą. Bo mie ten 
jest moralny, którego oburza lada nagi skrawek 
ziała, lub objaw wszechobsjmującej Świat miłości 
-— ale ten, którego właśnie te fakty... mie oburzają. 

Znany, znakomity cykl dyalogów miłosnych 
Schnitzlera pt. „Reizen“ wystawiła w zeszłym 
roku Scena wiedeńska, a niedawno z ołbrzymiem 
powodzeniem w Berlinie, grał ten cykl teatr 
„Kiemes Schauspielhaus". W Wiedniu przerwa- 
mo przedstawienie. W Berlinie zaś wytoczomo 
dyrekcyi owego teatru proces o zbyt realistycz- 
ne wystawienie, pełne drastycznych momentów, 
ebrażających uczucia etyczne. Berlirtskie „Klemeg 
Schauspielhaus” gdzie dyrektorką jest słyrma a- 
ktorka Gertruda Eysoldt i Mąksymilian Sladek, 
odbyło się przedstawienie dla sędziów. obroń- 
ców, oskarżycieli i znawców. Reżyserował p. 
Rensch. 

W sądzie kamym, gdzie następnie odbyła się 
rozprawa, zeznawali następnie aktorzy, reżyser, 
dyrektorowie, lekarze i literaci, śród nich znany 
autor, Ludwik Fulda. Proces przyniósł cały sze- 
reg wielce ciekawych zeznań. Dwaj lekarze np. 


fronika sportowa. 


Walne Zqromadzenis Lwowskiego 
Tow. Łyżwiarskiego. 


Lwów, 22. lista ada. 

W lokalu własnym przy ul. Pełczyńskiej 57, 
edby'o sig wczoraj wieczorem pod przewodnict- 
wem wiceprszes” Tow, dr. Czesława N edu'zyń- 
skiego dorocz e Wa'ne Zyromadzenie Lwowski "go 
Tow. E żwiarskicgo. Onglś przed lety grupka 
ludzi dobrej woli założyła Tow. Łyżwi:rs'i. 
Dziś Towarzystwo to, które p> latach owocnej 
pracy, mimo sz lonych strat jakie poniosło w 
erasle wojny, zdo' ało skup ép d swoje sztandary 
ludzi dzielnych, en*rg cznych, traktujących 8; ort 
poważnie, zajmuje przednis miejsca wśród to 
werz stw społecznych w Polsce i jest n'ejako 
promotorem całego sportu lyżwiarskiego w Pol ce. 

Ono to właśnie dało inicya ywę utworzen a 
tstniejącego już dziś Polskiego związku Łyżwiar- 
skiego, który obejmuje n' razie pięć towarzystw. 

Dzięki poparciu Prezydyum miasta i Repre- 
sentacyi miejskiej, które to ciała okazały zrozu- 
mienie dla donio łości sportu w wychowaniu 
fi: cznem młodzieży, oraz dla jege zniczena 
{cko czynnika kuliuralnego, uzyszało Tow. na 
bazon zimowy stały dupływ wody, a urządziwazy 
turaciąż przy-komecy władz wojskowych, utrwa- 
ło Tow. w ten spasób podstawy swego bytu, 


isi skrzydła samolotu. Maciejewski spadłszy na 
iziemię ponżósł śmierć ma miejscu. Aparat noz- 


A „QAZETA WIECZORNA” Ber. 7 
chanike starszego Żołlmierza Aleksandra Macie- 
jewskłego. Jak podają dzienniki w aeroplanie, 
szybującym na wysokości 800 metrów ponad Kra 
kowem, nastąpiło widocznie jakieś uszkodzenie 
motoru, wskutek czego aparat odmówił działania, 
a samolot począł z ogromną szybkością spadać 
ma ziemię. W czasie tego spadania Maciejewski 
wyleciał ze samolotu, wyrzucony prawdopodob- 
nie wybuchem benzyny. Rówmocześnie oderwały 


działu, które przedstawia się następująco: pres 
zez p. dr. Czesł«aw Nizduszyrski, wiceprezes p. 
Leon Getter; członkowie Wydziału: pp. inż. Sta- 
islaw Ulen ecki, dr. Zbigniew Barth, Władysław 
Kuchar, Roman Kikiewicz, Aleksander Maza- 
nows i, Joz f E piński, dr. Bolesław Trzos, Albin 
hotski, Jin Boży Falkowski, i ż ppłk. Ernest 
Bizane, Tadeusz Kuchar, Roman Staal, por. Fe 
licyan Sterba. 

W skł»d komisyi rewizyjnej weszli: Józeł 
Łapiński, dr. Maksymilian Mesuse | Franciszek 

mudziński, 

Następnie po obszernej dyskusyi uchwalo- 
no wysokość opłat wstępu na for oraz wpiso- 
[wego dla newych członków, "rtóre będą wyno- 
siły: wpisowe 500 mk, sezonówka dla czlonka 
[7500 mk., dla żony członka, dzieci lub opieki 
1000 mk., sezonówka dla młodzieży i wojsko- 
wych do podchorążego 2000 mk. w grupach po 
10 1800 mk. Sezonówka zwykła (d!a osób cy- 
w lnych, toresłych) 4000 mk. Wstęp na tor w 
dni powszednie 120 mk., dla studentów i oj- 
suowych 80 mk, w soboty i dni świąteczne 
150 m. i 100 mk. Garderoba dzienna 20 mk. 
sezonowa 600 mk. Członkowie, którzy po dzień 
$ grudnia br. nie uiszczą wkładki, płacą po tym 
terminie 500 mk. kary. 

Na tem wyczerpano porządek dzienny Wal 
nego Zgromadzenia i po kilku jeszcze życzeniach 
złożonych Wydziałowi do rozpatrzenia, zakoń 
czono zebranie. 

<h. b.) 


Wialiis pożary lasów we Francyl. 
Znaczne obszary lasów szpilkowycb 
padły ofiarą płomieni. 

Paryż, 20. listopada. 

(Tel. wł.) Znany z zeszłorocznych groźnyeł 
pożarów lasów, departament Var w południowe 
Francyi, stał się znowu widownią tej samej klęski. 
Pożar ogarnął cbecnie wzgórza Saint Zecharie. 
Podsycany gwałtownym wichrem przybiera coraz 
groźniejsze rozmiary. Wiele hektarów lasu szpil: 
kowego padło pastwą płomieni. 

Energiczna akcya ratunkowa zapobiega roz 
szerzaniu się pożaru na dalsze tereny leśne. 


Olbrzymi wybuch 


w fabryce olejów. 
Sześć osób znalazło śmierć pod 
gruzami. 


trzaskał się w kawałki, grzebłąc pod sobą dru- 
giego pilota. 


Schnitziena przed sadem. Oskarżona dyrek- 


mie mogli słę absoluinie niczego niemoralnego w 
sztuce dopatrzeć. Literaci widzą w niej dzieło 
sztuki pełne szczerości pełne śŚmialej prawdy. 
Śwładkowie zaś, rekrutujący się zę sfer szero- 
kiej publiczności, ośwtadczyli, że sceny miłosne by 
ły oburzające, że „całość wywoluje zgorszenie", 
I już, hrż sądzono, że Berlin się skompromitu- 

je do reszty i wyda wyrok, który zadowoli roz- 
maite damulki i starszych panów, którzy rumienią 
się zawsze, gdy widzą jak się kochałą iętki — albo 
jak pyłek leci z kwiatka mm kwłat. Tymczasem 
stało się inaczej. Wszyscy oskarżeni zostali u- 
wolnieni, a wyrok motywowary jest tem, iż sąd 
przekonał się, że w wystawieniu „Reigen“ w 
„Kleines Schauspielhaus” żadnych drastycznych 
momentów mie było i że sztuka nie wywoluje by- 
najmmiej zgorszenia. Proces ten wywołał szaloną 
sensacyę w Berlimie. Sala rozpraw była przepeł- 
niona. W każdym razie proces ów jest charakte- 
rystycznym objawem rozpowszechniaijącej się 
niestety tępoty ludzkiej, 
LJ * 


ZPA ZOZ R W TORWAR E ZZA A ZZA z ZAWO Z 


* 


Lwów nic chce pozostać w tyle i też coś nie 
coś o „nienioralności* przebękuje. Tu go korci 
obnażone ramię — tam irytuje jakieś „niemoral- 
me“ słowo, gest, scena. Mamy już w _ lamusie 
surowych sędziów, „Kobietę bez skazy”, „Ka- 
chanków” Grubińskiego i kto wie -- może nawet 
zdobędziemy słę na proces liłaracko-teatralny a 
ta Berlin. Byłby to w każdym razie dowód, iż i u Wiesbaden, 21. listopada. 
mas są ludzie nie pozbawieni owego specyalnego (Tel. wł.) Z niewiadomych na razie przy« 
zmysłu dla pornografii, którego prawdziwie este- | czyn, powstał onegdaj w fabryce olejów w Wies- 
tycznie myślący człowiek nigdy nie posiada. badenie wybuch, który zniszczył doszczętnie 
wiele rezerwoarów z benzyną. Olbrzymi trzy- 
piętrowy budynek został zniszczony, a inne w po» 
tak Iż obeenis może ono spokojnie patrzeć w |bliżu położone uszkodzone. 
przyszłość, Pomimo, iż wybuch nrstąpił w porze po» 

Zagaj-jąc Wałne Zgromadzsnie wiceprezes |łudniowej, zanotowano dotąd sześć wypadków 
dr. Cz. Nieduszyński, w serdecznych słowach |zabicia. Eksplozya powstałą w piwnicy, w której 
podziękował tym wszys kim, którzy do vtrwale- |znajdowało się 30.000 litrów benzyny. Dnia na- 
nia pods aw Towarzystwa się przyczynili. a w|stępnego jeszcze następowały drobne eksplozye. 
szczególności p. prez. dr. Kahlowi, dyr. Aleksan: Wedle dotychczasowych obliczeń, szkody 
drowiczowi i ppłk. Bizancowi. idą w miliony. 

Nastąpiło odczytanie protokołu z ostatniego | 
Walnego Zgromadzenie, sprawozdanie z czynno- 
ści Wydział: przez dr. B. T:zosa, sprawozdanie 
kasowe przez p. Mazanowskiego, poczem n 
wniosek p. T. Kuchara udzielono absołutoryum 
i zło ono specyalną podziękę p. Maza: owskiemu Z Ameryki nadchodzą wiadomości, iż Stany 
a ga gorliwą laj | ck ., (Zjednoczone zalane zostały powodzią fałszywych 

astępny punkt porządku dziennego zajęła | ppnknotów dolarowych. Tak samo olbrzymia 

sprawa rezygnacy! dotychczasowego prezesa Tow. | ilość fałszywych banknotów amerykańskich znaj- 
p. Kazimierza Hemerlinga. Sprawa ta do pewnego duje się w Europie. Najlepsze falsyfikaty pocho- 
stopnia drastyczna wynikła z nieporozumienia dzą z Węgier. 
zaangażowanych w niej osób, w trakcie dyskusyi | Fałszerze posiadają dwa sposoby fsłszowa: 
podzieliła zgromadzonych na dwa obozy. Wreszcie nia dolarów: podrob enie i falsyfikat. Podrobić 
po wyczerpaniu dyskusyi uchwalono TEZYgNACYĘ | można banknoty jedno, dwu, dwudziesto lub 
przyjąć do wiadomości, wyrszić ustępującemu | pjęćdziesęcio dolarowe, przez dopisanie zera. 
o za jego dotychezasową długole nią pracę Drugi sposób palega na Sprytnem przykłejeniu 
jako wicęprzz*sa Tow, or Parnjpio jako prezeta „ołówki prawdsiwogo banknotu do drugiej pos 
przyczem zaznaczono, IŻ Tow. porzucona przez i (alszuaeci, 
ustępującego w czasach krytycznych, dzięki «ner-/ Falsyficaty robione s} na papierze, na któ. 
gli Zarządu, uniknęto katastrofy i stanęło e rym brakuje cieniutkich iedwabnych tek wo- 
silnych fundamentach. EEE o i 

Z kelei dokonano wyboru Prezydyum i Wy» $ 


Powódź fałszywych dolarów 


w Europie i Ameryce. 
Boston, 20. listopada. 


Str. 6 s sQAZETA WIECZORNA“ Na 5171 


immam m SZEŃ 


otwarty cały uzień 
do godziny 7- mej wie- 
|| czorera bez przerwy. cro 


WYJAŚNEŃA i PORD 


w sprawach ogłoszeń zu- 
IE pełnie bezpłatnie w Adm- 


nistracyi Lwów, Sokoia 4 


po LIWA ZZ. 


LUBAT, SPRZEDAŻ, ZAMIANA 


Futro krym-kie okazyjne sprzedam. Jabłonowskich 26, 
L p. na lewu. 395 


e | ; Jeż SAARET ATEO 
p Rz Ra ES?” pi miany tenai GE | 
EPE c IE aa EA emaliowane, ; 
', 1811 BH TCR’ zs : i 
l-sza KRAJOWA FABRYKA KAPELUSZY a a ae atai 
PIECE „Meteor“ i kuch. 
TURECKIE młynki da kawy E 

ŁAŃCUCHY. 


| Przedsiębiorst. Handl.-Przem. 


(i, JA A. SCHUMAN 


PH do nauki sprzedam. Dlugosza 2), w podweo- 
rzu, od 1 do 4. 404 


Kto chce kupić najtaniej wiadra i kosze na węgle, ba- 
lie, puin blaszane, PB się uda Akademicka 21, do |$ 


p SĄ RUDOLFA NEUWEDTA || 


Futro (tumaki lub skunksy) do sprzedania. Supińs<iego || - r 
L 2 IU8, od 3 do 5. 4ie M LWÓW, Balonowa 3. (wł. gmach fabr.) E 
SPRZEDAJ NURTÓOWNA I DETALICZNA» k ; 


Kamfknie młyńskie, walce, kaspry, gszę, tarbiny, trans |$ 


misye, lokomobile, motory, pompy — polsca „Pilot“, 
Batorego 4. 2323 


Tokarnie, strugarki, heblarki, gryzerki, wiertarki, mo» 
tory, lokomobile, pompy Wortingtona, polaca „Pilot*, 
Lwów, Batorego 2321 


BACZNOSsSĆ!I 
potaniały kołyski, łóżka i 
wszelkie wyroby Koszyk. 

A. ELONIE WIOm, 


Pasy, motory, lokomobile, gatry, maszyny do obróbki 


dr i drzewa, pompy — poleca „Pilot”, Ba. 7 Spółka z ogr. odp. 49 ià 
NN LL I Lwów, ul. Pańska I 
Młyńskie walce „Ganz“ i inne, łuszczarką „Rentabel*, Lwów, ul. Batorego 14. a . Mie at 23, 


|: Te. 347. Rok zał, 1808. $ 


„Kaspar“, motory ropne, Sprzeda okazyjnie inżynier 
Danian, Romanowicza 11 259 


Motory ropne 6 HP. do nabycia „Pilot*, Lwów, gy 
rego 4. 3724 


Cukiernia Jana Kurka E i 


ulica Plekarska |. 5. 


po!eca na św. Mikołaja w wielkim wyborze cukry, her- 


KA 
MIESZKANIA, LO LE, SKLEPY batniki. miodowniki i t. p. po cenach zniżonych. 3905 


Akademik poszukuje pokoju umeblowanego z osobne n 
Nd w POKO ul. Długosza. Zgłoszenia w Adm. 
pod » 370 


Rtóra z fabryk stolarskich 


podjęłaby ki: zrobienia 120 mtr. kw. ram do drzwi dre- 
wnianych i 100 mtr. ram okiennych z materyału wła- 
snego, zechce sałogić. sią niezwłocznie z ofestą sat 


r ROZMAITI : 


„Wanda 18%, o: powiedź w Admn. „Wieczofnej”. „323 


resem: 


Inż DANTEWSKI 


SOLEC, poczta £ TOPNiCA, ziemi Kieleckiej. 


Podkłady dębowe 


z prawem wywozu, pierwszorzędnego gatunku, 
270 x 26 x 16 A i m żę” x 15 x 15 

uje każdą i 3960 
LUDWIG SPRINGER, NaRa Jabłonnć, Csl. 


SIANO prasowane 


wa gOROWO,; także drut 
zada „O ANOLOWO - ER tow 
OJ 


S2 mr > APIGE Lu, 
Warszawa, Wlicza 13. 224 Telefos 100— 87. 


PRASKI SKŁAD KAWY 


| największy dom importowy w tej gałęzi, k 


znajdujący się w bezpośrednich stosunkach | ARTE 
z zaoceanowemi firmami i otrzymujący 4 $ an 


mea a A, e. 
X « 
YW < 


oferty z pierwszej ręki — o da 
REJONOWE PRZEDSTAWIGIELSTWO HHRTOWHTROM é | 

A GI Pierwszorżędne metalowe ŻARÓWKI BLEKTRYCZNI 
(oszcządnościowe) we wszystkich typach. — Zastępstwa 


za prowizyą na towary kolonialne, spec. 
kawę i herbatę. Uwzględnieni będą tylko K 

w 5 procentowych pung skar- i stale zaopatrzony skład Henryk Dorthelmer, Biure 

techniczne i elektroteehniczne, Kraków, św. Tomasza 8, 


hurtowo świetnie wprouadzeni branżyści 
j bowych, każdej chwili wymienia- 33218 


osiągający masowe obroty i posiadający | 
| nych na gotówkę. 


| pi-rwszorzędne referencye. Łask. oferty pod 
„P. N. 2702" Rudcif Mosse, Prag II, 
Vacina ELITS KOGE. < 3959 
| JY, „b IWO 
MEBLE ant Eric tyit ake ALAM 3 Podwołoczyskach 
e aniyczne j w Czerniowcach Rezerwy MI. J6.00./0 w ode ei dl 


błurka. sekretzrzyki, komody, stoły. gab otki, OBRAZY 
pierwszorzędnych artystów, DYWANY wschodnie, w Tarnopolu w Drohobyczu 


tyftyki, makaty, hafty, porcelana, zegary. 328 


{ODK AAYA." Żyblikiewicza 3. 
NKOWAŁLSKINA od bólu głowy i migreny, GRA- 


H «biarkę EK bę, 


SKRA dostarczy ckazyjnie za składów 


Lwów. Lwowska 48. t |. 


| MMNTOR ANAN aeyn korsie dziemnym nie Hiedąc żadnej prowizyt: 


f Udziela wszelkich informacyi co do pewnej i korzystnej Iakacyl kapitałów. 
NUJLKI od kaszlu, SUDORYŃ od potu, KLA. | | MII REPRIWÓI JĄ przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od 500 Mp. 


WIGŁ od odcisków, PIGUŁKI SIŁOTWUR= począwszy, — wydaje na wkładki książeczki. wt 


EZB przeciwko Ti E t anemii wyrobu 
; IEA ; SCH WKI DE P YTOW 
Apt. KOWALSKI, Warszawą | Ę e wię 4 SŁ ń 


Miodowa L L w kasach staloewo-pzncarnych do "a znego użytku dopozytaryusza pod wlasnym jego kluczem. 


Żądać w a sdadach ap ; i = PR OB 
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